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Ro.mm m(;'żczyznq, b!aloglowq afekt tylko r.:qdzi; oraz kocha, oraz 
nienawidzi ; nie gdzie rozttm, ale gdzie afekt , tam ws- ystka . 

A. Maks. F redro 

TADEUSZ BOY-ŻELENSKI 

SZCZĘŚCIE ANIELI 
(f ragmenty s= kicu ::. „Obrachunków fredrowskich") 

P \\mego dnia , mając pisać jeszcze raz recenzję ze Slubów płln ieit~ 
skich, zn udzony z gór y tym, co mógłbym po• iedzieć: rozsądnego ? t~J 
uroczej, ale zbyt znanej komedii, puściłem wodze fa n tazji. Komu~ n~e 
zdarzyło się - pisałem - na slubie ła dnej k uzynk i, w k tóreJ się 
człowiek troszkę po dkochiwał, zadumać przy bombas tycznych toastach 
weselnych i z odrob in ą melancholii próbować czytać w runach przy­
szłości? 

P rzyznam się - tak snułem myśl i dalej - że tu bywam niespo­
kojny ... Gucio to wi rtuoz w prowadzeniu gry miłosn ej, w pokonywaniu 
przeszkód , w sączeniu owego magnetyzmu, pod którego wpływem 
Aniela tak bezwolnie drży w jego d łon iach . Ona - to cudowne 
skrzypce czekając swego gra jka. Prze-.ly j ą trochę ładnych chwil, 
pewnie na w i. Późn iej zamieszka ją w mieśc i e, pewnie we Lwowie. 
Będą wiedli dystyn gowane, próżniacze życie wielkiego świata; on nie 
oprze ię pokusie próbowan ia swego m agnetyzmu na lwowskich pięk­
n ościach; zapa l stanie się ru tyną , inwe ncja - pedanterią ; zostan ie mu 
sk łonność do obdzielan ia innych r adami . dośvdadczenlem. Ona prze­
płacze k ilka lat; potem w s łabym momencie zjawi się jakiś frar:t , 
który znów ujmie ją za rękę i ożywi mągn .ycznym prądem ; stam e 
się łzawą i nękaną wyrzutami, trochę n ud.n ą i niezręcz.ną kochank~ , 
chowającą pliki listów miłosnych za domowym ołtarzykiem !bo się 
gr ubo m •lę, a lbo to jest epilog ślubów pan ieńskich; war t byłby napi­
sania, gd yby ... go F redro nie był napisał sam. To - Mqż I żona . Wac­
ław - to postarzsły o dziesięć lat Gustaw: E) wlra - to Aniela jako 
„kobieta trz dziestoletnia". Szczęście, że pani Dobrój ka tego nie do­
czekała : uma rła biedactwo przedwcześnie na skręcenie ltiszek , bawiąc 
u krewnych na Litwie i ob ja d łszy ię kołd unów ... 

Tak soble roiłem . nie przypi ują c teJ kon cepcji większego znacze­
nia, ile że daleki byłem od wszelk'ego fredrologizowania i n.ie zna lem 
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wówczas zupelnie liter atu ry .fredrowskieJ . Zaraz zresztą zapomnlal :..m 
o tym; na drugi dzien musiałem pisać o Córce k rula czekolady , a za 
tydzień o Snle srebrnym Sa lomei... Jakże sam sobie spowainiałem. kie­
dy obecn ie zgłębiając tajniki w iedzy o J<~red rze spostrzegl!!m, że się 
spotkałem w mojej myśl i - a raczej w moim odczuwaniu - ze ta ­
r m Bruckn erem. Aż się zdziwiłem. „Dobroduszność i pogodność jego 
komedii bYWa pozorna - p isz<'.' Bruckner w swoim szkicu o Fredrz . -
Jakiż np. ciąg dalszy ślubów panieńskich ? Oto Mqż i żona ; bo jestcze 
przed upływem rok u znudzi Anię.la Gustawa, a !bin Klar(/' '. .. 

A to nas zajech ał ! Bo „ja jak ja - powiada ktoś w Panu Jowial­
skim - al jegomość!" Toż s.1mo tu taj : ,,J a jak ja . Ale .Bruckner !" Więc 
i on , widzę , zadumał si ę przy toastach weseln eh ... „Przed upływem 
r akur " A to pojecha ł ~ta ry ! Co na to pow ie Zygmunl Wasi lewski, który 
p iszac o ślubach panieńsk i ch ręczy nam , że „obie p ary b dą szcxęśii­
w "? „ . ie iem czemu ,ale przyzn s ·r,. że gdy chodzi o sprawy 
erotyczne, z tych d ·óch ta rców więk:;ze mam zaufan ie clo Brtickn<'.'ra. 
Sk_?!O . t~dy on jes t n ie~poJ...oj.n~ o przysz1 e ::izcz ścL p.; ;1;;J Ar.i.li D.i­
broJ ·k1eJ, warto aby wiedza s is ła rozważyła tę sprawę . 

Najpierw . z punktu histor ycznego. Znów v.-rraca!l'y do tego, co jest 
główną treścią tyc h „obrach unków", mianowicie do c. ;ąglej zmiany 
perspektyw w stosunku do kom edy j Fredry i ich pos ; ci Przyjęta 
z za ch wyt<'.'m pr~ez premie:ową publ i czn ość („Oddając szczery , należny 
h~łd :asłudze . me. lę~am ~1ę, aby na mnie rnó .~! p >1~ ć 1 cień posądu, żl? 
mię ku temu w 1edz1 e nikczemnych dusz pochlebstwo _ i ow. zem 
powtar~~ : śl u by pan,i.eńskie. są u twore m pra wclziwie szczęśli ~ ym, 
~rawdZ!'.~1e p oetycznyi:n - p1 a l J . N. Kamh\ o;.ki), komedia ta podzie­
:1ła los m r:ych u tworow Fredry w oczach tych , którzy pa t.rząc przez 
-P~Ieczn.e 1 demokratyczne . o~u'lary programowo z lekceważyli jego 
~worczosć. („~ Fredry ~orzeJ ~es;<Cze n iż w ~tarym Zabło~im . Is tota 
Jeg~ ~omedyJ_ w. tym: ze lcob1e ty p rzeb ier-a ji> s ię za mężczyzn, m i:ż­
czyzn 1_ - ~a _kob1 e~y, ze pan ny ś~ubuJą s<'bie nic iść n igdy za mąż" itd. 

tak . i:iow1ł . J uli.al'. Bartoszew icz). Póżn !" .i znowuż sie to odmienia 
po c.zęs c1 - Jak Jll'Z wskaza łem - dl„te"o że inn · ' 
n adaje ton F redrze, dos trzega jąc poezj·ę r :.Vctzlęk ~V ~~u!a spo.leczna 
oczom wydawało się ckl · b k . • · co mnyrn 
t . " iwym o raz iem życia salonowego " w od 
ach Tarnowskiego padaj ą z powodu Śl ubów paniefiskich. ~zy-
MU:. eta i Szekspi:a; po~tyczn ość komedii spotyka s ię z traf~~vi~~~ 
czud:m. W . n.leh w 1dz1 Tarnowsk i „jeden z n aj ładniejsz,•ch. typów 
polskiego. dz1ewczęda" ; Guc io to tak i szczęściarz za którvm koblat 
prz~padaJą : chłopcy mu zazdroszczą " ; po tacie k~m- rlii s~ „~iern;,~J 
a p1ęknym 1 typami nat ury tego narod u, do k lór go nal eżą ". 

. ! on podda~y prze7 Tarnowsk iego znalazł oddźwięk . Mimo mruk­
n1~1a społecznik~ C~m i~l?wskie~'. że nic by n ie szkodzilo, gdyby 
An iela „by ła czyms w1ęeeJ Jeszcze nrz panną na wydaniu", przeważa odtąd 
entll;"ljazm , który idzie, można rzec, cre cen do. Od czasu. głośnych od­
czytow warszawsk~ch (r: 1876) przelicytowano T n owskiego dziesięć 
r azy, często z dośc komtcznym efek,tem. Tarnowski , pisząc o ś lu bach 
panieńskich, wspomnia ł Sz kspi ra : mia ł na myśli Beatr! c0 i Benedykta 
z Wi ele halasu o nic ; Gostomski (1889) już w idzi w na~7.ym Guci u ... 
szekspiro\ sk iego „Henryka V z p ierwszej częś ci tr ylogii"! Bo już za-
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czyna się tak charakterystyczne dla naszej nislorii literatury podbijanie 
sobie bębenka, brak wszelkiej miary w kadzeniu samym sobie, charak­
terystyczn ym dl a epoki. gdy P olska byla w świecie tak „niedokadzona", 
niewolna , upokorzona, zapomniana! J uż zaczynają ię owe nadbudowy 
obywa e'lskie, patr iotyczne, moralne, które musiało mieć każde arcy­
dzieło , aby godnie wejść d panteonu narodowego, aby tworzyć ir •z 
„alei klęski " . Od tego czasu w. zystko się zm ien iło; P olska jest dziś 
wo na, dum na , szczęśliwa ; ale ów nałóg utrwalił się po trosze i służy 
do tego. aby „. obrzydzać nasze arcydzieła. Cały ten proceder utrudnia 
ogółowi szczere zbliżenie się z Fredrą : bo wskazywanie wartośc i gdzie 
indziej, niż one są, bałamuci lub drażni publiczność. 

Tarnowski był jeszcze bl iski fredrowskiego świata : mów i o tych 
tudziach jak o dobrych zn· jomych, lu bi ich , żyje z ni mi, ale nie 
p rzychodzi mu na myśl szukać w komed i eh Fredry ewangelii narodu . 
czynią to inni, licyt jąc się na entuzj zm, tak ·że w końcu - jak jui 

w onmnialem - liter atura o tej uroczej komedii un ieni siq w jakąś 
upr.z krzon ą litanię do o bcisłych spodni Gucia : „Guciu możny, Guci u 
szlachetny. Guciu narodowy, Guciu waleczny, Guc iu obywatelsk i, Guciu 
mądry , Guciu wierny, Guciu koch ający, Guciu polsk i, polsld , polski.„ 
W stiudium Gostomski go Arcyd.= i lo komed ii polskiej (k tóre d otąd cy­
tują z za bobonnym szacunkie m) obserwu jemy ten krok. Guc io i Aniela 
przywodzą mu na myśl... obraz Kaulbach a Adama i Etcę„. Dobr 
Gostomski sądzi, że m ówi najwyższy komplement An ieli , stawiając ją 
tuż po Zosi z Pana T adeusza , oczyw"cie z zachowaniem hierarchii: 
„że Zosia doskonalszą kreacją w bezwzglę nym porównaniu, to jest już 
wyłączn~ własnością geniuszu Micldewicza, z którym nie może się 
rówdać żaden inny w nasze j li er a tur ze". Inny (bardzo n iedawno) ze-
t wi Anielę z Oleńką i Helen ą z S ienkiewicza . („My ' lę, że H~len a 

i Oleńka z Tr ylogii to Aniela naszego XVII w„."). Możnaż da'lej posu­
nąć onan ię krytyczną? 

(„.) Akcja ta osiąga n ajwyższe n a tężenie w osob ie Gucia. J eden 
z p rzy ięgłych komentatorów Fredry widzi w nim „wolę , rozum, wy­
obraźnię i zrozumien ie zadań życia fsum ien ie)". Sądzę , Ż:'! dla młodego 
panicza rozkochać pann ę, która mu jest - po sprawdzen iu hipoteki 
- przez rodzinę przeznaczona , to nie jest tak i znów akt woli ani su­
m ienia . Dla il us tracji porównajmy Gucia bodaj z Doran tem z Jgra.szek 
tra f u i miłości Mar ivaux. Nie wiem, czy wszyscy pamiętają tę śliczną 
i dość zu chwaią przy ca ł e j swej niewinności kom,ed ię. Młody człowiek 
chcąc pozn ać lę, która mu jest przeznaczona p rzez rodzinę, wchodzi 
w dom przyszłego teś cia (za jego wiedzą i zgod ą) przebrany za służą­
cego; tymczasem panna wpadła na ten am pomysł i przebrała się za 
pokojówkę. Dorant, ocza r owany godności ą i wdziękiem Sylwii, za ­
kochu je s ię w niej pod tą postacią i - w przeko naniu, że to pokojówka 
- po ciężkiej walce z sob· decyduje się prosić o jej rękę. To jest 
w istocie próba miłości, próba charakter u„. gdyby to brać poważniej 
niż trzeba . A mimo to nikt we F rancji nie odprawia nowenny do lego 
Doranta an! nie buduje przysz łości Francji na tym Doran cie , tak jak 
jej tam nikt nie budu je np. na Walentynie z ładnej a tak pokr ewnej 
Fredrze komedii Musseta Nie trzeba się za r::ekać. U nas, wskutek osob­
liwych war unków życia narodowego i literatur y, zatraci ły się wszyst-
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kie proporcje. Zosia z Pana Tadeu .:a, Gucio ze Slubów wyrośli na 
świątków polskich. P odkre lam jeszcze raz, że n;e mówię tu o dooJo­
slości artystyczne j teJ czarującej komedii, ale o jej wadze społecznej, 
k tóra nie jest z pewnością większa niż komedyj Musseta czy Marivaux 
we FrancJi. Ale iżbyśmy się mogli należycie zachwycić fr edrowskim 
arcydziełem, uważano za konieczne przyprawić mu w najmniej odpo­
wiednim miejscu protezę wszystkich cnót narodowych. 

Wspomniałem już studi um Grzymały-Siedleckiego . Grzymała jest 
bardzo utalentowany fredrolog, ale ma jedną wadę : jest większy ulan 
od samego księcia J ózefa i większy Sarmata-ziemianin od samego 
P iasta . Co on s ię tam nafantazjował! Posłuchajcie . Aniela „autorytet 
cnoty, prawości, podniosłości duchow ej zap ewnia jej w rodzinie sta­
nowisko uczuciowo przewodnie, rozpościera nad duszami r odziny układ 
jakiegoś matriarchatu„. K'lara , córka ry cerska , k tó ra s ię wdała w ojca 
(zapomnia ł dobry Grzymała , że ojciec Klary to był, wedle Fredry , 
skończony drab)„. To temperament z ostrogami i z kołczanem, w którym 
równie dobrze pomieszczą się realne strzały łowieckie jak i strzl'!ły 
Amora„. Klary to, od czasów jagiel'lońskich, a zwłaszcza wazowskich, 
własną ręką odslawialy męża bezapelacyjnie do najbliiszego obozu" 
itd. itd. Dopra\.vdy, maż.n.a by siudium napisać pt. Barok w kryt yce pol­
skiej Bo tak się leje ciurk iem całymi s tron icami, aż w końcu, przywie­
dziony do rozpaczy tą iście papkinowską swad ą, człow iek ma ochotę 
wykrzyknąć słowam i Cześnika z Z emsty: „A bezbożny ty języku -
i terkotny.„". 

Podczas gdy odnawiałem znajomość ze studim Grzymały o Siu.bach 
(„Tygodnik lllustrowany", 1921), wpadła mi w ręce świeża jego relacja 
z wycieczki dziennikr. rsk iej do Niemiec, kreślona w „Kur ierze War­
szawskim". I czy tając miałem wrażenie , że wciąż nurzam się w tej 
sam( j almos[erze pr zepojonej ciepłym 'liryzmem . „Mimo miejskie po­
chodzenie - pisze nasz Grzymała o H itlerze - jest w nim co jakby 
z kmlecia. Gdv w ten upalny dzień tegorocznego p iarwsz go maja kro­
czy ł tale ku nam wolno, spokojnie, z rozwagą , jaltby ni co znużony 
- w promleniac)'l zachodzącego słm1ca miał cos z vyglądu gospodaua 
wicjskjego wracającego do dom ze żniwa. Ze szczęśl i wych zbiorów. 
Patrzył przed siebie oczami jakby odpoczywającymi„." 

Cz) lałem jedno luż po drugim i mimowiednie stopiło mi się to 
w j t:dną calość . ten dwór . ten kmieć, ten gospodarz„. Aż zakrzyknąłem 
w duchu: „A l eż to byłby mąż dla Aniel i!" Grzymała S\ atem. 

(W tydzień po napisaniu pr zez mn ie tego rozdziału kmieć: HiUer 
wystrzela ł innych kmieciów zastawszy ich z dorodnymi parobczakami 
w 16żkach . Może trochę lekkomyślnie swataliśmy go pan nie Anieli? .„) 
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